Nr. 205, 


Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 35 cnt., kwartalnie 4 zir., 


półrocznie 8 złr., rocznie 76 złr. 
Za odnoszenie do domu dolicza sią 15 ent. 
miesięcznie. 
Na prowincji i w całej monarchji Austro-Weg.: 


miesięcznie 1 złr. 70 ent., kwartalnie 5 złr., 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 ent. 


Kraków, Środa 26 Lipca 1898, 


KURJEK POLSKI 


wychodzi codziennie o godzinie 9 rano. 


Rocznik V. 5 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 ent. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 ent. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURIER POLSKI* — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Redakcja i Administracja: ulica Szewska Nr. 7. 


Z bieżącej chwili, 


Żale Rumunów węgierskich. — Wojna 
syamska. 


Niektóre dzienniki przypisywały powro- 
towi hr. Taafiego z Ellischau do Wiednia 
znaczenie polityczne. „Politik“ "dowia- 
duje się jednakże z dobrego źródła, iż 
zebranie rady ministrów, zapowiedziane 
na dnie najbliższe, zajmie się jedynie 
zamknięciem „politycznego roku szkol- 
nego“, Na miesiące letnie przew idzia- 
nym jest sczon wakacyjny, podczas któ- 
rego ministrowie prawdopodobnie wcale, 
sie w Wiedniu zjeżdżać nie będą, spra- 
wy zaś nuaglące z„alatwiać się będzie 
w drodze okólników krążących z jednego 
do drugiego ministerstwa. 

„Sokóls budziejowieki przy sposobno- 
ści festynu sokolego wysłał telegram 
z pozdrowieniami do stowarzyszeń gim- 
nastycznych w Paryżu, dając wyraz sym- 
patjom franeusko-czeskim. 

W Sybinie zoromadziła się wreszcie 
po rozlicznych perypetyach konferencja. 
narodowo-rumuńska. Pisaliśmy juź 
o niej w telegramach. Zjazd był nie- 
zwykle liczny. Obcokrajowcy nie przy- 
byli, skoro rozporządzenie ministerstwa 
spraw wewn. wzbraniało nawet ich 
współudziału jako gości. W zagajeniu 
naszkicował przewodniczący Ratiu po- 
krótce całą historję Rumunów począ- 
wszy od 1548 r., kiedy to zwodzili bo- 
je 2 Madjarami, jako obrońcy trozu au- 
stryjackiego i malował ich dolg ciężką, 
której następstwem być musiała polity- 
ka abstynencyjna zainaugurowana w r. 
1891. "laź konferencja z 1891r. uchwa- 
lila wyslanie deputacji do stóp tronu 
4 memorjałom wytuszczającym grarami- 
na rumuńskie, ale pomiędzy deputacją 
tę a won, wnięszuł się rząd budapesz- 
teński, i osiąenąl to, że cesarz deputa- 
cyj nie przyjął Odtąd ataki prasy ma- 
dziarsko-żydlowskiej na Rumunów stały 
się jeszcze dotkliwsze. 

Referat komitetu 25 (wrkonawezego) 
podnosi, iż poczucie narodowe wśród 
Rumunów w ostatnich czasach wzrosło. 
że niemalo dvpomogla walka przeciw 
kulturkau powi. podjętemu przez sabi- 
net Wekerlego. że wreszcie w ostatnich 
dwóch latach opinija publiczna Europy 
wyraźnie stanąła po stronie Rumunów. 
Opowiadając historje memorjału do tro- 
nu, podnosi referat z uznaniem zasługi 
rumuńskiej młodzieży akademickiej w Wie- 
dniu, która niemało przyczyniła się do 
zjednania swemu narodowi sympatji Wie-, 
dnia ìi niektórych. deputowanych (anty- 
liberalnych). 

br. Rutiu w druviem przemówieniu 
nazwał taktykę prasy  budapeszteńskiej 
niezrozumiałą, skoro ta pomawia Rumu- 
nów o dążenia rewolucyjne. Są oni na- 
rodem spokojnym, pracowitym. Ich żale 
zyskały współczucie w Europie. Memo- 
rjał młodzieży rumuńskiej został lępiej 
przyjęty, z większą wiarą, niż odpowiedź 
madjarska; kongres pokoju berneński 
przyznał Rumunom węgierskim w ich 
domagamiach się zupelna rację. 

Na zjazd rumuński przybyli również 
Slowacy. Ich deputacją, na której cze- 
le stali Stefanowicz, Dazner i Botta, 


przyjęto oklaskami i okrzykami: Ziwio! 
i Hura’ 

Podczas bankietu, który się odbył te- 
goż dnia (23 b. m.) toastował między 
innymi na cześć solidarności słowacko- 
rumuńskiej Stefanowicz. Mowa była wy- 
powiedzianą po slowacku. Dazner na 
podstawie historji wykazywał, iż do Sie- 
dmiogrodu większe mają prawa Słowa- 
cy, niż Madjarzy (©) 

Krańcowy odcień partji zachowawczej 
w Belgji, grupa Woestego do dziś dnia 
nie pogodziła się z wnioskiem Nyssena. 
„Journal de Bruxelles“ organ tej frakeji 
teraz jeszcze przemawia za rozwiązaniem 
lzb, dając do zrozumienia, iż nowa kon- 
stytuanta moglaby w dunym razie rea- 
sumować uchwały dotyczące artykulu 
47 konstytucji, względnie obalić głoso- 
wanie powszechne i rote plural. 

Wojna syamska jest już faktem doko- 
nanym. Dnia 23 b. m. poczęła do Pa- 
ryża dochodzić rozległa depesza telegra- 
ficzna z odpowiedzią Syamu na ultima- 
matum francuskie. Depesza była dziwnie 
pokawalkowana i niezrozumiała. Zrazu 
zrobiła wrażenie, jakoby Syam zgadzał 
się na propozycje francuskie, poźniej — 
rozczarowanie było tom silniejsze. Syam 
zamiast uznać prawa Anamu i Kam- 
bodży do lewego brzegu Mekongu, kon- 
czył w tej kwestji na wyrazach zdzi- 
wienia. Zamiast zwrotu kosztów wo- 
jennych dawał Syam tylko depozyt -w 
kwocie żądanych 3 miljonów, o którego 
przeznaczeniu rozstrzygnęłyby dalsze per- 
traktacje. Wreszcie żądał Syam ustano- 
wienia komisji mnięszanej dla podziału 
granie, i godził się na rozbrojenie do- 
piero za miesiąc. Wobec tego stanu 
rzeczy Develle zawiadomił Pavio posła 
francuskiego w Bangkok, iż ma w cią- 
gu 24 godzin opuścić granice Syamu i 
udać się na pokład „Forfait“. Mrancja 
grozi represaliami w razie, gdyby Syam 
pogwałeił prawo narodów i przeszkodził 
wyjazdowi ministra rezydenta. Równo- 
cześnie wezwał rząd francuski posła 
syamskiego w Paryżu księcia Vadhamę, 
aby bezwłocznie opuścił granice Francji. 

Dnia 24 przedp. zakomunikował De- 
velle mocarstwom, iż Francja rozpoczy: 
na blokadą wybrzeży Syamu. 

Skądinąd i inne mocarstwa nie dają 
za wygranę. Z Londynu dochodzi wia- 
domość, iż tamtejsza prasa w szpalto- 
wych artykułach dowodzi praw Anglji 
do Syamu, gdzie 90%, obrotów handlo- 
wych dokonywają kupcy angielscy. — 
Z Bangkok donoszą już o przybyciu uie- 
mieckiej łodzi kanonierskiej „Wolf“. 

Osobliwością jest, iż polityką zagrani- 
czną Byamu kieruje były katolicki mini- 
ster belgijski Roln-Jacguemyns. 


Ze spraw 
przemysłu naftowego. 


(Magazynowanie i ładowanie ropy na stacjach 
koleji transwersalnaj). 


Jakkolwiek nawet w takich stacjach 
jak up. Krosno, Iwonicz, Gorlice, na 
których od wielu lat magazynuje się w 
rezżerwoarach po kilkaset RA. ropy 
dziennie a napełnia się w przeciągu 
dnia po 80 do 40 cystern, nie zaszedł 


Bitwa pod Oędziejowicami. 


(Z obrazków historycznych r. 1863). 


(Dokańtczenie.) 


Na obiedzie w Warszawie u księcia 
Bocjatyńskiego postanowili ci panowie, 
zagrzani szampanem, puścić się pod do- 
wództwem hrabiego (trube i ksiącia Uru- 
sof na wyprawę, aby złapać Taczanow- 
skiego i tym sposobem konioe zrobić z 
powstaniem. obrali oficerów takich 
tylko. którzy należeli do wyższej arysto- 
kracji rosyjskiej. Jako ordynansów do 
posługi wzięli Czerkiesów z gwardji car- 
skiej i w sile około dwustu ludzi wyru- 
szyli do Kalisza, aby odciąć Taczanow- 
skiemu odwrót. 

Od Kalisza posuwali się powoli, zbie- 
rająćc po drodze wiadomości. ku rzece 
Warcie, gdy napotkali oddział Pągow- 
skiego. Postanowili tedy połknąć Pą- 
gowskiego jaka przekąske, aby mieć po- 
tem lepszy apetyt na 'Taczanowskiego. 
Scigali go więc i myśleli, że szczęśliwie 
go polkną w Sędziejowieach, tymczasem 
widzimy jak im się udało! 


żaden wypadek zajęcia się gazów lub 
ropy od przejeżdżających obok lokomo- 
tyw, uważała” Dyrekcja ruchu austr. ko- 
leji państwowych w Krakowie za wska- 
zano wydać nowe obostrzające zarządze- 
nia mające na colu zupełne usunięcie 
możliwości zapalenia się gazów nafto- 
wych. Nowe zarządzenie zabrania mia- 
nowicie stawiać zbiorniki na ropę bliżej 
jak 15 metrów od przejazdowego toru 
kolejowego, cysterny zaś napełniać pod- 
czas ruchu i szybowania lokomotyw z 
wyjątkiem odległości powyżej 25 metrów, 
nadto zalóca ono kilka rzeczy mniejszej 
doniosłości, jak postawienie tablicy o- 
strzegającej, trzymanie zapasów piasku 
it. p. 

Wprawdzie przedsiębiorcom naftowym 
bardzo wiele zależy na tem, aby na sta- 
cjach kolejowych nie wydarzył się żaden 
wypadek wskutek zapalenia się gazów, 
gdyż to mogłoby spuwodować wydanie 
jeszcze ostrzejszych instrukcyj, któreby 
utrudniły w wysokim stopniu wywóz 
rupy ze stacji, co nie leżałoby ani w 
interesie przedsiębiorców naftowych, ani 
koleji, której ruch towarowy w połowie 
jest wyłącznie zasilany przez przemyst 
naftowy. Ponieważ atoli. zastosowanie się 
-do zarządzenia dyrekcji ruchu w Krako- 
wie jest połączone z kosztami, ponie- 
waż niebozpieczeństwo przewidywane w 
łudowaniu i pompowaniu ropy na sta- 
cjach „do cystern nio jest bynajmniej 
większe, jak na rampach kolejowych, na 
których ładują się zapalne produkta naf- 
towe w beczkach, a które położone są 
tuż koło toru kolejowego, ponieważ wre- 
szcie niebezpieczeństwo, jeżeli w ogóle 
jakie istnieje, leży głównie w wadliwej 
sytuacji pojedynczych stacji, szczegól- 
niej Krosna, Zagórzan, Gorlie i Twoni- 
cza, za małych i za ciasnych na dzi- 
siejszy ruch produktami naftowemi, prze- 
to aby zarządzenie dyrekcji ruchu w 
Krakowie nie dalo powodu do niejasnej 
interpretacji ze strony przedsiębiorców 
naftowych, uważało krajowe towa- 
rzystwo naftowe zu wskazane wy- 
słuchać zdania fachowych nafeiarzy i 
zwołuło na ten cał ankietę, która się 
odbyla w zeszłym tygodniu w Jaśle. 

Obrady ankiety nabrały tem większe- 
go znaczenia, ile ża powiadomiony przez 
krajowe towarzystwo naftowe p. radca 
Kulosvary o odbyć się mającej ankiecie 
wziął w takowej osobiścio udział w to- 
warzystwie pp. Hłoroszkiawicza inspek- 
tora koleji państwowych w Nowym Sa- 
czu, Torleckiego nadinżyniera i Shiebor- 
ga kontrolora. Pan Radca dał tym spo- 


spożytej energji tam gdzie chodzi o bez- 
pieczeństwo i dobro publiczne, ale ży- 
czliwości dla galicyjskiego przemysłu na- 
ftowego. 

Ściśle fachowo pod przewodnictwem 
pana prezesa (iorayskiego prowadzona 
dyskusja osobliwie zaś przemówienie p. 
Mac-Gerreja oparte na dlugoletniem do- 
świadczeniu w Ameryce i na obawiązu- 
jących tamże dotyczących przepisach 
budziły wielkie zajęcie w obecnych re- 
prezentantach koleji puństwowej. Miano- 
wicie oświadczyła się ankieta, że zako- 
pywanie zbiorników blisko toru przeja- 
zdowego jest niebezpieczne, że zatem te 
rezerwoary w większem nieco należy 
trzymać oddaleniu (10—15 rut.) i od- 


Po sformowaniu oddziału staliśmy sze- 
rokiem kołem, którego środkowym pun- 
ktem była owa stodoła, broniona przez 
Moskali. 

Matusiewicz daje rozkaz rotmistrzowi 
Teodorowi Aniewskiemu, aby ze sw 
szwadronem uderzył i zdobył stodołę. 

Aniewski śmiało podjeżdża ze swym 
szwadronem aż pod samą stodołą, dużo 
ludzi traci, sam ranny cofa sią, oficer 
Rembowski Klemens, także ranny w na- 
gę. pada, szwadron w rozsypce z pola 
schodzi. 

Drugi szwadron komenderowany wa- 
ha się, przestraszony niepowodzeniem 
pierwszego ! 

Taczanowski pojął myśl „Ochotnicy 
naprzód, woła!” 

I stała Się rzecz dziwna, nagła jak 
błyskawica! Naraz rzuca się konno ze 
trzydziestu ze wszystkich. szwadronów 
naprzód. Bez wodzów, bez komendy, pę- 
dem dolatują, dopadają mnru cmentar- 
nego. Stoją na siodłach, aby mur prze- 
kroczyć i w jednej chwili znajdują się 
pomiędzy Moskalami na cmentarzu, gdzie 
na ostrze, na białą broń natychmiast 
krwawa walka zawrzala ! 

Puściłem się też z drugimi, widzęc 
jak nasz ex-kapitau artylerji z pod Pyzdr 


pod narożnik muru podjeżdża i ze siodła 
przez mur skacze. Ja za nim, i na czas 
na cmentarz wpadłem, gdyż kochanego 
kapitana, jako pierwszego, który się przez 
mur przedostał, byłaby niechybna śmierć 
spotkała. Położyliśmy dwóch trupem i 
dalej z kapitanem naprzód, a tymeza- 
gem jeden po drugim nasi jak grad spa- 
dają przez mur na cmentarz. Moskalo 
dzielnie się bronią, szablo świszczą, 
strzały padają, szezególniej zwracają na 
siebie naszą uwagę handżary Czerkiew- 
skie, moszone na długich rzemieniach, 
któremi bardzo celnie rzucają Moskale. 

Nie były to toż żarty! Oficerowie Yo- 
syjscy dzielni Indzie, wytrawni żołnierze, 
opatrzeni w doskonałą broń z kątka strze- 
lają. ale tak celnie, że prawie każda ich 
kula rani lub zabija. 

Inny szwadron komenderowany! Od- 
mawia posłuszeństwa, nie chce zejść 
z koni! 

Wstyd, hańba! Osiemset ludzi prawie 
otacza Moskali i nie śmie ich wziąć. 
Mały oddziałek Moskiewski jakby drwił 
sobie z nas spokojnie na cmentarzu stoi. 

Straszna to chwila! 

Gdzieżeście to Antku i Stashu Budzi- 
szewscy? dobrze, że zimna kryje was 
mogiła, żeście nie potrzebowali patrzeć 


sobom nowy dowód nie tylko swej nie- | 


dzielić od toru kolejowego podłużnym 
rowem, następnie że wlewanie ropy do 
rezerwoarów powinno być podczas prze- 
jazdu lokomotyw zakazane, gdyź wtedy 
gazy z rezerwoaru w większej ilości wy- 
dobywać się mogą, wreszcie, że maszy- 
niści przejeżdżając koło składów ropy 
lub nafty powinni popielnik i palenisko 
szczelnie zamykać. Ankieta oświadczyła 
następnie, że pompowanie ropy do cy- 
stern w sposób, jaki obecnie się odby- 
wa, nie jest niebezpiecznem nawet tuż 
obok toru przejazdowego i może być w 
obecnej konstrukcji nadal pozostawio- 
nem. 

Co się tyczy przebudowy ramp do 
ładowania nafty i torów do cystern, dy- 
rekcja ruchu w Krakowie uważa takowe 
jako niezbędnie potrzebną. W pierwszym 
rzędzie zostanie ona przeprowadzoną w 
roku przyszłym w Krośnie. Na razie go- 
tową będzie dyrekcja ruchu zezwolić 
w wyjątkowym wypadku na przedłnże- 
nie terminu do przeniesienia rezerwoa- 
rów na dalszą odległość, wyraża atoli 
życzenie, aby w wypadkach, w których 
przeniesienie rezerwoarów może nastąpić 
małym stosunkowo kosztem, przedsię- 
biorcy uaftowi nie stawiali żadnych dy- 
rekcji trudności. 

Drugim nie mniej ważnym dla gali- 
cyjskiego przemysłu naftowego przedmio- 
tem narady ankiety było opalanie loko- 
motyw odpadkami naftowemi. Pozosta- 
stawiając bliższe szczegóły tej kwestji 
do osobnej * korespondencji nadmieniam 
na razie, iż na przedstawienie p. radcy 
Kolosvarego, generalna dyrekcja austr. 
koleji państwowych wyznaczyła odpo- 
wiedni kredyt na próby mające się prze- 
prowadzić w Nowym Sączu. W tym 
celu polecił p. radca Kolosvary przero- 
bić jedną lokomotywę na kombinowane 
opalenie odpadkami naftowemi i węglem 
i przeprowadzić dokładne próby. Tak 
przerobiona lokomotywa wraz z grafi- 
cznem przedstawieniem rezultatów be- 
dzie wystawioną na przyszłorocznej wy- 
stuwie krajowej we Lwowie. 


ze Lrwowa. 


(Korespondencja wlasna „Kurjera polskiego“) 


24 lipca. 


Na ostatniom posiedzeniu krajowej 
komisji dla spraw przemysłowych uchwa- 
lono preliminarz wydatków na rok 1894, 
w którym będziemy mieli szkół przemy- 
słowych uzupełniających po miastach 
znaczniejszych ogółem 40, czyli o 12 
zakładów więcej, niź w roku bieżącym: 
z tych 9 przybywa miastu Lwowu — a 
Krakowowi, Krosnu i Sanokowi po je- 
dnym zakładzie. Szkół przemysłowych 
zawodowych i wzorowych warsztatów 
będzie w roku 1894 trzydzieści sześć, 
czyli o 6 więcej, niż ich mamy obecnie, 
a mianowicie: w Dżurowie (szkoła ko- 
szykarska), w Witkowie (warsztat szew- 
ski), w Gorlicach (warsztat tkacki), w 
Rakszuwie (pierwsza w kraju szkoła fa- 
chowa sukiennicza), w Kołomyi (szkółka 
praktyczna robót kobiecych), w Sułko- 
wicach (rządowy warsztat naukowy dla 
grubych wyrobów kowalskich). Ogólna 
suma wydatków na przemysłowe cele 


na to upokorzenie. Pewno nie bylibyście 
przeżyli tej chwili! 


Zamięszanie pomiędzy sztabem, Ta- 
czanowski klnie, grozi dziesiątkow aniem. 
Matusiewicz już się do rewolwera bierze. 
Wtem dobrze mi znany głos ex- kapi- 
tana artyleryi Władysława Zakrzewskiego 
odezwał się: „Naczeluiku ! przecież ocho- 
tnicy jeszcze nie wyginęli.* 

Wtem młody Sulimirski, tęgi chło- 
piec z żagwią w reku podezołgał się 
pod stodołę i podpalił ją.. 


Moskale” widząc, że stodoła się pali, 
nie namyślając się długo, otwierają wro- 
ta i konno wypadają ze stodoły i nimeś- 
my zdążyłi na nich uderzyć, wpadają na 
cmentarz okolony wysokim murem, któ- 
ry był najwięcej o kilkadziesiąt kroków 
od owej stodoly. Moskale, aby wzmo- 
cnić słabą bramę cmentarną, za bramą 
zabijają swe konie i z ich ciał tworzą 
barykadę, wzmacniającą owe słabe wro- 
ta. Jeden tylko stary Kozak, jak Mo- 
skale wypadli ze stodoły, zatrzymał ko- 
nia, stanął w strzemionach, obejrzał się 
na wszystkie strony, upatrzył lukę po- 
między naszymi szwadronami i lotem 
strzaly wpadł w tę lukę. otarł się pra- 
wie o naszych i nimeśmy się spostrze- 


wynosi na 1894 rok 142.707 złr. czyli 
o 26.726 złr. mniej, niż w roku bie- 
żącym. 

Kolej elektryczną we Lwowie budo- 
wać będzie firma „Siemens i Halske*, 
która zawiadomiła gminę, że przyjmuje 
warunki i jednocześnie rozpoczyna bu- 
dowę. W tych dniach przybędą do Lwo- 
wa inżynierowie dla przeprowadzenia 
przedwstępnych robót. W roku bieżącym 
położone juź zostaną szyny. 

Pierwszorzędna firma ogrodnicza lwow- 
ska pp. Wolińskiego i Kaczyńskiego 
przedstawiła dyrekcji wystawy projekt 
pawilonu, jaki się ng polu wystawowem 
wzniegie. Projekt wyszedł z pod pióra 
architekta p. Perosia, który jest znany 
u nas z pięknie zbudowanej willi br. 
Franza. Nowe dzieło utalentowanego 
architekta jest nuder malownicze: na 
dachu pawilonu znajdować się będzie 
ogród — a kopułę składać będą kwiaty 
w jeden klomb spowite. Boczne, gipso- 
we figury ozdobione zostaną kwiatami, 
Pawilou pp. Wolińskiego i Kaczyńskiego 
zajmie 120 metrów kwadratowych. 

W niedzielę pomiędzy godziną 3 a 41/3 
z południa przeszła po nad miastem bu- 
"rza, połączona z taką ulewą, że Lwów 
formalnie tonął w wodzie. Właśnie „So- 
kół“ wybrał się na „wianki“ do Prze- 
mysla, różni zaś obywatele do Brzucho- 
wic, Zimnej Wody etc. — gdy nagle 
nadciągnęła chmura, runął piorun jedón 
i drugi, lunął deszcz potokami — zna- 
leżliśiiy się pośród strumieni i jezior, 
zapadając co chwila w błoto, które pod- 
czas niepogody denuncjuje nasze po- 
rządki miejskie. Np. przy ulicy Braje- 
rowskiej (róg Kazimierzowskiej) potwo- 
rzyły się takie zaspy mokrego piasku i 
żwiru, że wozy tramwajowe zatrzymane 
tu zostały w ruchu. Dowiodło to znowu 
konieczności pilnego zwracania uwagi na 
zamiatanie ulic i utrrzymywanie ich w 
porządku, Niech władza zmusi właści- 
cieli i właścicielki do czuwania nad czy- 
stością domów; zwłaszcza właścicielki 
powinno się mieć nu baczności, bo sy 
pod tym względem nader opieszałe — 
używają stróżów i stróżki do własnych 
potrzeb — a po dziedzińcach dzieją się 
rzeczy nie do opisania — tak miłe dla 
oka i tak wonne... 

Pięciuset druhów — Sokołów, którzy 
wyjechali do Przemyśla, spotkał los 0- 
krutny: zmokli do nitki i „wianków“ 
urządzić nie mogli, a powracając w no- 
cy do Lwowa, smuinie spoglądali w nie- 
po, znowu uśmiechnięte i wesołe... 
W Przemyślu jednak Sokoły dziarsko się 
spisali, pomimo bowiem ulewnego de- 
szczu, ćwiczenia wypadły doskonałe. 

W mieście naszem wywołała silne 
wrażenie śmierć $. p. Władysława Wit- 
kowskiego, inżyniera koleji państwowych, 
niedawno ożeuionego z córką przemy- 
słowca p. Mikolascha. Zmarły liczył za- 
ledwie 31 lat i należał do bardzo zdol- 
nych pracowników w swoim zawodzie, 
Wśród kolegów i znajomych pozostawił 
jak najmilsze wspomnienie. 

W teatrze zbiera zasłużone oklaski 
znakomity artysta warszawski, p. Fron- 
kel, który swoją grą nieporównuną tłu- 
mnie na występach jego gromadzącą się 
publiczność rozśmiesza i zachwyca. 
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gli przepadł w pobliskim lesie. Lis 
szczwany poczuł pismo nosem! 

Nowemu szwadronowi każe Matugie- 
wicz zsiąść z koni i pieszo uderzyć na 
cmentarz! 

Szwadron niechętnie z koni schodzi i 
nieśmiało zbliża się do cmentarza. przy- 
witany strzałami mięsza się, chwieje i 
pomimo nawoływań, przykładu oficerów 
w rozsypce tył podaje ! 

Powoli jednak słabną. Już większa po- 
łowa na ziemi leży, już tylko życia bro- 
nią! Teraz już nie walka, ale rzeź. 

Bronimy poddających się kilku Mo- 
skałi, zasłaniamy ich własnemi ciałami, 
ale gdy jeden z nich poddawszy się, pali 
do naszych z rewolweru i rani ułana, 
rżną nasi wszystko w pień! Dwóch się 
nam tylko udało uratować, księcia Uru- 
sowa i jeszcze jednego, którego nie po- 
mną nazwisku, a prócz tego żył jeszcze 
hrabia Groten, dowódca tej wyprawy, 
ale nad wieczorem ducha wyzionął. 

Sześćdziesiąt kilka trupów Moskali zli- 
czyliśmy na cmentarzu, prócz tych, któ- 
rzy padli na drodze i w stodole zginęli. 
Naszych było trzydziestu zabitych i już 
nie pomnę ilu rannych. 

Ciężka strata, ale honor ocalony. 

w. Z. 


Powiększenie straży granicznej 
w Królestwie Poiskiem. 


Jak wiadomo rząd rosyjski w ostatnich 
czasach nakazał powiększenie straży gra- 
nicznej w Królestwie, szezególniej od 
strony Prus nad rzęką Wisłą i Wartą. 
Wskutek tego „Grażdanin* tak owo 
rozporządzenie motywuje: 

„lemi dwiema rzekami kontrabanda 
od dawna idzie do kraju, to wzmagając 
się, to zmniejszając pod względem przy- 
wożonych towarów. Kontrabada przywozi 
się albo mniej więcej jawnie, t. j. ha 
wielkich łodziach, zwanych bexlinkami, 
idących z Prus, lub w niewielkich łód- 
kach przekradających się tajemnie w cie- 
niu nocy i w czasie niepogody środkiem 
rzeki do jakiegoś ustronnego miejsca 
przy brzegu, gdzie oczekują już na nie 
tamtejsi odbiorcy kontrabandy, głównie 
żydzi i masami zalegający wybrzeża Wi- 
sły Niemcy-koloniści. Zadanie berlinki, 
która zawsze podlega rewizyli na komo- 
rze rzecznej, polega na umiejętnem ukry- 
ciu części przewożonego towaru, lub na 
zdeklarowaniu całej masy małowartoś- 
ciowego towaru, a przemilczeniu i prze- 
wiczieniu bez cła towaru drogiego i 0- 
płacającego wysokie cło, który różnemi 
sposobami „berliniarze* starają się ukryć 
w środku wańtuchów, w próżni pomię- 
dzy podwodnemi ścianami statku, w ka- 
jutach pomiędzy rzeczami załogi, a wresz- 
cie na obsłudze statku, do której jak 
wiadomo, należą tak wytrawni i zawzię- 
ci przemytnicy, że po szczęśliwem prze- 
byciu granicy powracają do domu kole- 
Ja, gdyż za długo im czekać na powrót 
swojej berłinki — i znów przybywają, 
z kontrabandą na innej berlince i t. d. 
Zadaniem małych łódek jest przekrada- 
uie zię w nocy środkiem warty łub Wi- 
sky niepostrzeżenie. 

„Jakie znaczenie ma w kraju przemysł 
przemytniczy, dość wskazać na to, że 
bogactwo Łodzi i jej spaneszonych kre- 
zugów powstało pierwotnie na dowożo- 
fiej z Prus kontrabandzie, która dosta- 
wszy się do łodzi, ofrzymała miejscowy 
stępel labryczny i szła dalej jako wyrób 
łódzki. Są to już czasy minione, ale nie 
zbyt dawne. 

Jako drugi przykład wplywu kontra- 
bandy na pomyślność interesów miejs- 
cowych bogaczow można postawić mia- 
sto Kalisz, leżące o 7 wiorstw od gra- 
nicy. Niedawno jeszcze, gdy kentraban- 
dę dowożono tu bardzo prostemi droga- 
mi, miasto wzbogacało się szybko, pow- 
stawały w niem niby fabryki, w których 
jak mówią nice nie wyrabiano, lub dla 
zamydlenia oczu — bardzo mało; na- 
tomiast przyjmowano całe masy prze- 
mycanego towaru, który po ostemplo- 
watu sprzedawano jako własny wyrób. 
Wzmocniono straż celną, kontrabandy 
dostarczać było trudniej — i natychmiast 
opuściła miasto cała masa żydów, tak, 
że dziś ludność jego z 27.000 spadła na 
LT.U00, a miasto podupadło. 

„Miejscowi i zagraniczni przemytnicy 
bie myslą jednak opuścić dróg już uto- 
rowanych i oto pojawia się kolosalny 
projekt przeprowadzenia calej sieci dróg 
wodnych. Łodzcy żydzi i Niemcy, oraz 
całe masy żydów z lorunia, Wrocławia, 
Berlina i innych miast pruskich, powzięli 
nagłe myśl uszczęśliwienia kraju i prze- 
prowadzenia calej sieci kanałów ze stru- 
myka bszemszy (bo rzeky nazwać go 
nie można) do rzeczki Bzury, wpadają- 
cej do Wasły. Aby projekt ten nie wy- 
dał sią na pierwszy rzut oka niemądrym, 
dobroczyńcy uznali za możliwe wiąwzyć 
do tej sieci kanałów, idących około £0- 
dzi, Zgierza. Pabianic i innych miejsc 
fabrycznych rzekę Pilicę, a zwłaszcza 
Wartę z jej dopływami. Rzeki te włą- 
czają się do sieci jakoby dla zasilenia 
kanałów wodą. W istocie rzeczy w te) 
ogromnej sieci dróg wodnych główne 1 
uajobfitsze w wodę znajdowałyby się w 
Prusach i stałyby się tylko wielką dro- 
gą wodna do wprowadzania pruskiej kon- 
trabandy. Byloby do życzenia, aby wła- 
dze pomyślały nad tym projektem.“ 
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Tajne dokumenty rosyjskie” 


w sprawie obsadzenia tronu w Butgarji i usu- 
nięcia uzurpałara ks, Ferdynanda Mobury, 


(Ciąg dalszy). 
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Cyfrowany telegram dyplomatycznego 
ajenta w Sofii od konsula w Butgarii. 


Rezultat wyborów w pańskim okrągu 
zechcesz pan wysłać natychmiast wprost 
do azjatyckiego departamentu. W diu 
posiedzenia, Wielkiego Sobranja w disto- 
wie będziesz pun tam obecnym wraz zo 
swemi urzędnikami konsulatu. Ostatni 
jako korespondenci naszych gazet, 0bo- 
wiązani są własnem imieniem wysłać to- 
legramy o dopełnieniu wyborów. 
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Telegram konsula o rezultacie wyborów 
wysłany do uzjatyckiego departamcniu 


W dniu dzisiejszym ukończone zostały 
wybory do Wielkiego Sobranja w moim 
okregu. Prźedstawieni przez komisarzy 
i burmistrza kandydaci przeszli jednogło- 
śnie. Wybory odbyły się z zachowaniem 
wszólkich prawnych formalności. Spokój 
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nie został nigdzie naruszony. W moim 
okręgu konsularnym cisza jak najzupeł- 
niejsza i porządek wzorowy. 
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List p. Litrowo do konsula w Rusz- 
czudiu.. 


Nasz przyjaciel*) zawiadzmia o roz- 
maitych zmianach jakie zaszły w azja 
tyckim departamencie. Opowiada, że ma 
być podobno zaprowadzona posada sa- 
modzielnego kierownika, na którą to po- 
sadę przeznaczono pana [wana Aleksic- 
jewicza. Osobiście nic nie mam przeciw- 
ko niemu, ale jest on straszliwym refor- 
matorem. pelen miłości własnej i samo- 
lubstwa, a nadto jeszcze straszliwszy for- 
malista i biurokrata. Pan Mietników 
twierdzi, że ma zamiar przeniesienia się 
z departamentu. Niezmiernie mi przykro. 
bo tylko z nim jedynie można było swo- 
bodnie o wszystkim rozmawiać. z panem 
Iwanem Aleksiej ewiczem inna rzecz. znim 
tyłko ograniczać sią trzeba na konferencji 
urzędowej. 

Pomiędzy iunemi pisze także nasz przy- 
jaciel, że w Petersburgu juz postanowio- 
Ne odwołanie generata Ehrenrota; opuś- 
ci on Bułgarją w dniu, w którym roz- 
poczną się posiedzenia Sobrauja w Lis- 
towie, dalej że generał nie cieszy się zgolau 
żadnem poparciem w kołach wojskowych. 
Jedynie tylko przez cały czas pobytu 
senerala-Ehrenrotha zajmował się i o- 
piekował jego osobą Mikołaj Karłowicz, 
byłto gorliwy obrońca generała. Zresztą 
nie mogłem pana zawiadomić o rozma- 
itych postąpiemiach gcnerala Ehrenrotha. 
Obecnie wszystko wyszło na jaw i gene- 
ral upadł. Pan Michników jest zdania, 
że generał po ukończeniu wyborów do 
Sobrania w Listowie zamianowanym zo- 
stanie biurowym naczelnikiem czwartej 
klasy azjatyckiego departamentu, a pó- 
źniej może wieedyrektorem. Ja zawsze 
jestem gotów uczynić wszystko, co za- 
leży ode mnie, ale w obecnej porze nie 
moge pozbawiać się pańskiej pomocy i 
rady. Z Listowy przyjadę do pana i wów- 
czas bliżej porozumiemy się do wielu 
Spraw. 

Rzeczywiście dziwni ludzie ci nasi woj- 
skowi! Czy dasz pan temu wiarę, że 
wczoraj po obiedzie generał Elrenroth 
rozralowany wynikami wyborów rzekł 
do mnie: „leraz już wszystko dla pana 
przygotowaliśmy, zrobiliśmy wszystko i 
obecnie możesz pan swobodnie bawić w 
Bałgaryi!* Na takie pochlebne czy zi- 
rozumiałe odezwanie się odparium: 

„Wedle mojego zdania nic tak bardzo 
dobrego dla nas pan nie zrobiłeś. Po- 
nieważ przeprowadzony przez pana w 
Bułyaryi zamach stanu nie przyniósł nam 
w ogóle żadnej korzyści. Będziemy jednak 
musieli wypić naważone przez pana pi- 
wo. My mamy obowiazek dokonać histo- 
rycznego dziela, dopomódz kronice ma- 
jacej być uwiecznioną w historji. Bardzo 
to” oięknie, jeżeli książe Battenberg wy- 
pełni włożone na niego obowiązki, ale 
gdy ich -wypełni będziemy zmuszeni zró- 
wnać z ziemią wszystko to, co pan zbu- 
dowałeś i chwycić sią zupelnie przeci- 
wnych środków. Zresztą przyszłość okaże 
co nastąpi, ani ja, ani pan przerobić te- 
go nie jesteśmy w stanin — gui ciera— 
verra!* DA CJIE 
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Wystawa w Uhicagu 
(Notatki z podróży). 


( Dzień ogłoszenia niepodległości stanów, — 
Uroczyste obchody na wystawie). 


W dniu + lipca przypadła rocznica o- 
głoszenia niepodległości trzynastu pier- 
wszych stanów, dzień, z którym się łą- 
czą wspomnienia o czynach wielkiego 
Waschingtona. M AJ i 

Nigdy jeszcze Amerykanie nie zjechali 
się w dniu 4*lipcu tak licznie, jak WGŻO- 
raj w Chicagu, nigdy w ich świycie nie 
brało udziału tyle narodów świata, jak 
podczas wczorajszej uroczystości, na Wy- 
stawie kolurubijskiej. Miejscem tej uro- 
czystości było nowo utworzone „Białe 
miaste* ze wspaniałemi gmachami, otu- 
czonemi sztueznemi ogrodami i sadzaw- 
kami, napełnioneui arcydzięłami sztuki 
i. przemysłu, imponującemi przepy- 
chem. 

Od samego rana zwoziły okręty, po- 
ciągi kolejowe, koleje górne i tramwaje 
tłumy publiczności. Urzędnicy miejscy, 
z majorem miasta, panem Harrison, 
na czele udali się powozami na płac 
wystawy i zostali u wejścia przywitani 
przez deputację wystawców. Na „wiel- 
kim placu“, znaleźli się dyrektorzy ili- 
czni dygnitarze, otoczeni gwardją. Za 
nimi zajął miejsce chór śpiewaków. zło- 
żony z 2000 osób. Przywitano urzędni- 
ków miejskich  gromkiemi zokrzykami, 
wydobytemi z dziesiątków tysięcy piersi. 

O godzinie 12 odezwały sią wszystkie 
dzwony. W Gmachu Przemysłu wydzwo- 
nily uroczo hym uuarodowy. Równocze- 
śnie usłyszano także „Dzwon wolności”, 
w Gmachu penusylyańskim i otrzymano 
wiadomość z Troy, że i tam bije „Dzwon 
walności*, dopiero co ulany z pamiątek 
wszystkich narodów. 

Następnie przemawiali na „wielkim 


*) Tym przyjacielem jost Dyrektor azjatyckie- 
go departamentu p. Mielnikow, 


placu“ panowie Stevenson, wiceprezy- 
dent Stanów Zjednoczonych, Harrison, 
major chicagoski i L. Carlson, mowca 
obeliodowy. przybyły z Philadelphii. 
Mowy przeplatane muzyką i śpiewem 
chórów. 

We wszyst.ich gmachach panował 
ruch i życie. W Gmachu ogrodnictwa 
podziwiano bogacbwo drzew i roślin pię- 
ciu ezęści Światu i różnych stanów A- 
meryki. W (Gmachu maszyn warczały 
wszystkie koła i tryby. Amerykanie 
mieli tam podniesione glowy, gdyż ka- 
żda maszyna odznacza się oryginalno- 
ścią, dokładnością wykończenia 1 kon- 
kuruje z maszynami Europejczyków. Pa- 
łac przemysłu przedgtawiał sią jak wiel- 
ki jarmark. na którym zaopatrzyć się 
możnu we wszystkie potrzeby miljone- 
rów. W gmachach górnictwa iw akwa- 
rjum podziwiano cuda podziemno i dzi- 
wa wód słodkich i słonych. 

Tymczasem na Midway Plaisance usta- 
wili się w poludnie różnobarwni Turcy, 
Egipcjanie, Beduiui. Nubijezycy. Ohiń- 
czycy, Sudańczycy i inne nacje. Angiel- 
ska artylorja dała ognia z dwóch armat, 
chorążowie różnych narodów poshylili 
amerykańskie sztandary, rycerze uderzali 
mieczami w tarcze i usłyszano okrzyk 
na cześć Ameryki, wzniesiony przez lu- 
dzi, mówiących różnemi językami. W 
godzinach popołudniowych tłok na Mi- 
dway Plaisanco był tak wielki, że tru- 
dno było przecisnąć się z placu wysta- 
wy do kofa „lorrisa*, nb do którego- 
kolwiek z ogródków i teatrzyków. 

Restauracja polska świetne robiła in- 
teresa i sprawiedliwość każe przyznać, 
że nieprawdziwe są pogłoski, jakoby 
tam nia można było rwamówić się po 
polsku. Przeciwnie, większość kelnerów 
mówi bardzo dobrym polskim językiem 
i nie przynosi bynajmniej wstydu zakla- 
dowi, zwiedzanemu chętnie przez różne 
narodowości. Potiawy i napoje, tam po- 
dawane, wyróżniają sią bardzo, korzyst- 
nie od. różnych „podeszew* i „pomy- 
jek“ podawanych w innych  restaura- 
cjach. 

W hali maszyn wygrane nad wieczo- 
rem na dzwonach różne pieśni narodo- 
we. a wieczurem  wspanrała iluminacja. 
zakończyła uroczystość 4 lipca, w któ- 
rej wziąło ogółom udzial 250,000 ludzi. 
Nigdy jeszcze park Jackson nie przed- 
stawił się tak wspaniale, jak wczoraj. 
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O amerykańskich stosunkach 
robotniczych. 


W „Si. RaAfnels-Blatt,* organie Zwią- 
zku św. Rafała dla opieki nad niemiecko- 
katolickimi wychodźeami w Ameryce, uka- 
zał się pod powyższym nagłówkiem inte- 
resujący artykuł, ktory pozwalamy sobie 
streśc 6 niniejszem. 

„Co było a nie jest i t. d.“ możnaby 
powiedzieć nieświadomemn wynoszącemu 
pod niebiosy stosunki zarobkowe w Amc- 
ryce. Nietylko w Kalifornji, ale w in- 
nych stanach minęły dni złote dla robo- 
tuiku. Pomimo wzrastającej w ostatnich 
dwóch dziesiątkach lat drożyzny nie pu- 
lepszyła się płaca robotników, przeeiwnie 
miejscami obniżyła się jeszcze, — i to 
z rozmaitych powodów. Najprzód odbija 
się ogólna ekonomiczna bieda tak do- 
brze na Ameryce, jak na Europie po dru- 
gie zaś staniał robotnik niezmieruie przez 
emigracją sil pochodzenia słowiańskiego 
i romańskiego; prócz tego zatrndnianie 
robotnika w fabrykach zmniejsza się sta- 
le, wskużek wydoskonalenia techniki me- 
chanicznej. 

Przecięciowu myto robomika amerykań- 
skiego wyższem jest od myta, jakie się 
płaci w Niemczech, jednakże i pod tym 
względem istnieją wielkie różnice pomię- 
dzy poszczególneimi stanami zjednoczone- 
mi. Najwięcej zarabiają robotnicy w sta- 
nach Pacific i w dystryktach górniczych 
na zachodzie, W południowych stanach 
płacą najniższe myta; środek między te- 
mi ostatecznościami trzymają stany wscho- 
dnie i środkowe. Na wielu polach zarob- 
kowości jest płaca w stanach Pacific 'o- 
koło 80 proc. wyższą, niż w stanach 
południowych (u. p. dla stelmachów, ma- 
larzy, cieśli, kowali, blacharzy i t. d.). 
Również długość dnia roboczego nie jest 
wszędzie równą. Ośmiogodzinny dzień ro- 
boczy jest w użyciu tylko przy robotach 
publicznych a i tu robotnicy do tego się 
nie stosują i pracuja dłużej, 

Przeciętny cezas pracy wynosi 9— 10 
godzin, jednakże pracy o wiele intenzy- 
wniejszej niż u nas. Pogadanka, palenie, 
posilanie się w czasie pracy nigdzie nie 
jest cierpiane, Myto wypłacają przeważnie 
w sobotę lub też w poniedziałek, częścio- 
wo cu dwa tygodnie, przy publicznych 
zaś robotach iniesięcznie, W ostatnim ra- 
zie wydają przedsiębiorcy robotnikom tak 
zwane „bony“, za które nabyć można 
materjałów spożywczych. Na pozór żyje 
amerykański robotnik lepiej od naszego, 
ponieważ codziennie na obiad, a czasem 
nawet na śniadanie i kolację je mięso. 
Biorąc atoli w rachubę jego uatężoną 
pracę, oraz, że tanie mięso, które spoży- 
wa, pochodzi zbydła stepowego, jest nie- 
smaczne, suche i nie tak pożywne jak 
nasze mięso, — rzecz ta wcale w różo- 
wych kolorach się nie przedsiawia., Alko- 
holi nie używa amerykański robotnik ani 
w przybliżeniu w takiej ilości, jak jego 
kolega europejski, Winą wcale nie pije, 


a piwo bardzo rzadko, chyba jeśli jest 
pochodzenia niemieckiegó, za to więcej 
wypija likierów. 

W stanach, w których sekty wstrze- 
mięźliwości zdobyły wpływ dominujący, 
zakazane jest surowo sporządzanie i sprze- 
daż piwa i wódki, rpstauratorzy sprze- 
daja tylko „niewinne napoje“ (jak n. p. 
limonjady i t. p.). Prawo sprzedaży pi- 
wa i wódki mają tylko aptekarze dla ce- 
lów leczniczych. Kobiety amcrykańskie 
pracują tak samo, jak mężczyźni, gospo 
darstwo domowe nie na tem nie cierpi. 
Kobieta amerykańska nie zna się na re 
peracji rzeczy, Ubranie i obuwie dla klas 
robotniczych jest stosunkowo tanie i no- 
szone bywa tak długo, popóki się da, 
następnie kupujął nowe. Charakterysty- 
cznem dla amerykański-h stosunków ro- 
botniczych jest, że każda familja posiada 
szafkę do lodu i bardzo praktyrzny, ła- 
twy do przenoszenia piecyk do gotowa- 
nia. Zauim małżeństwo zasiędzie do obia- 
du, kupują najprzód mięsa na beafstenk 
lub kotlet i puszkę konserwów z jarzyn; 
w pół godziny potem obiad już gotowy. 
Jest ou co prawda codzień tensam, ale 
amerykańskie gosposie nie lubią stać dłu- 
go przy rondlu. 

W amerykańskich familjach mają dzie- 
ci nieograniczoną wolność, powaga ro- 


dziców wcale tałm nie istnieje. Dawniej 
platono w Ameryce kobietom wysokie 


myto, dziś na wszystkich polach zarobko- 
wości panują równie opłakane stosunki 
jak w starym świecie. Jedyny wyjątek 
stanowi pod tym względem płaca, jaką 
pobierają slażące, W hotelach na Wscho- 
dzie Stanów Zjednoczonych płacą np. po- 
kojówkom 100 m. miesięcznie przy wol- 
nem utrzymaniu. W prywatnych familjach 
pobierają dziewczyny, nie umiejące na- 
wet gotować 50—70 m. micsięcznie. Na 
zachodzie i w Stanach nad Oceanem Spo- 
kojnym myto jeszeze wyższe! Prócz 
wolnej niedzieli (co tydzień lub co dwa 
tygodnie) mają służące jeszcze jedno popo- 
ludnie w tygodniu wolne. Slużące są dla 
tego tak poszukiwane, ponieważ i naju- 
boższe Amerykanki „służyć* nie chcą. 
Na zachodzie np. ani się śni slużącej, 
żeby miała chlebodawcy i synom jego 
czyścić buty. W amerykańskich hotelach 
żaden fagas tak dalece się nie „poniży*, 
ażeby raczył gościom buty czyścić: do 
tego są uliczni „artyści“. W Ameryce 
stan rzemieślniczy nie istnieje. nie ma też 
więc nezni rzemieślniczych; za to w fa- 
brykach zatrudniają dużo robotników i 
robotnie nawet niżej lat 14. Najgorzej są 
w Ameryce traktowani i opłacani pomo- 
enicy handlowi i buchalterzy, Wagasi i 
roznosiciele paczek zatrudniem w skła 
dach zarabiają po większej części więcej, 
niż młodsi subiekei, którzy w dodatku 
mówić muszą kilkoma językami. 
pracujący umysłowo także są w Amery- 
ce licho platni; Świetne a głośne wyją: 
tki należą do rzędu białych kruków. 

Streszczając rzecz widzimy, że położe- 
nie robotnika w Ameryce jest stosunko- 
wo liche. Dla tego też bronią się tak 
robotnicy jak rząd amerykański wszelkie- 
kiemi środkami przed emigracją europej 
ską. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dziś Anny Matki NP, jutro 


św. Natalii i Liliozy, 


Kalendarz myśliwski. W lipcu polować wolno 
najołenie, rogaczo, przepiórki i gołębie (od 
15-g0), ptactwo wodne i błotno. 

Kałendarz rybacki. W lipcu nie wolno łowić 
tylko raka samicy, Złowione ryby i raki muszą 
mieć miarę przopisang. Wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, szczegolnio z rana i wieczo- 
rem, po drobnym deszczu i przy zachmurzonom 
niebie. 


Płaszcze dla Sokołów. Jako wie- 


„rzehnie okrycie podczas publicznych wy- 


stepów sokolich w porze słotnej lub zi- 
mowej, uchwalił wydział związku pol- 
skich towarzystw gimnastycznych we 
Lwowie, jednomyślnie, płaszcz kroju 
wojskowogo 4 materji krajowej. 

Lwowski tramwaj elektryczny. Fir- 
ma „Simens i Halske“ otrzymawszy wia- 
tomość o uchwale rady miejskiej, za- 
wiadomila telegralicznić gminę. iż przyj- 
muje postawione przez reprezentacje 
miejską warunki i że równocześnie za- 
rządza bududową kołei. Prawdopodobnie 
już w najbliższych dniach przybędą do 
Lwowa inżyniorowie do przygotowania 
robót przedwstępnych. Szyny ułożone 
zostaną juszcze w tym roku. 

Dwuzeństwo. Aresztowano we lwo- 
wie w d. 24. lipca r. b. Cliawą Bank, 
która będąc prawnie zaślubioną z Szaje 
Senzom, mimo, że tenże żyje, poślubiła 
Jakóba Banka. Senz mieszka obecnie 
w Wiedniu. Przesłuchana na inspekcyi 
policyjnej, podała aresztowana, iż dla- 
tego tylko zaślubiła Banka, ponieważ 
była przekonam że jej pierwszy mąż 
umarł w Ameryce. 

Piorun uderzył w dniu 23 lipca r. 
we Lwowie w kamienicą p. Sehneidra 
przy ul. Akademiekiej, nio wyrządziwszy 
znaczniejszej szkody, oderwał bowiem 
tylko kawałek muru w podwórzu. 

Losowanie posagów. W losowaniu posagów 
w kaplicy św. Żolji we Lwowio, 4 fundacyj 
Jana Antoniogo Łukiewicza, Wincontego Łodzi 
Pohińskicgo i IHlżbioty Czarkowskiej wygrała; 


a) z fundacji Tana Antoniego KŁukiewiczu kwotę. 


3.500 zł, Marcela Komarnicka z zakładu siorot 
św. Kazimiorza we Lwowio, b) z fundacji Po- 
nińskiego a kwotę (00 zł. Adola Marya Mar- 
chwicówna, kwotę 300 zł. Stanisława Paszkie- 
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wieżówna, 6) z fundacji Czarkowskiej kwota 
S4 zł Aniola Franciszka Piasocka z zakładu 
siorot św, Kazimierza we Lwowio. 

Walka z lichwą. Starostwo w Rawie ruskiej 
doniosło do namiestnietwa, że w powiocio są- 
dowym nimowskim grasują lichwiarze żydowscy 
i prowadzą wśród włościan operacja ną wiolką. 
skalę, Wskutok togo w połowie maja wyjechala 
e Lwowa speeyalna komisya śledcza, złożona 
z radey Kunceka i auskultunta Kozakiewicza 
w Ulnowskio, gdzio przez 2 miosiące przosłu- 
chiwała pokrzywdzonych włościan prawie we 
wszystkich gminach. Słodztwo dało znakomite 


* rozultaty. Protokóły spisywane na miejscu, obej- 


mują przeszło 1500 arkuszy papieru, Chłopi 
zeznawali z początku bardzo obszernio i z ochoty 
o wszystkieh żydowskich sprawkach, późnioj 
widocznie pod presyą lielwiarzy, zeznania ich 
stały się oględno i birdzo umiarkowane, Rez- 
prawa odbędzio się we Lwowie, 
Towarzystwo kuśnierzy w Tyśmie- 
nicy. Na dniu 22 lipca b. r. odbyło sie 
w Tyśmienicy walne zgromadzenie To- 
warzystwa kuśnierzy i białoskórników. 
na którem uzupełniono dyrekcją a mia- 
nowicie w miejsce p. Krasowskiogo, któ- 
ry ż godności dyrektora przewodniczy- 
cego jeszcze w styczniu b. r.' zreżygno- 
wał, obrano adjunkta sądowego p. Lu- 
dwika Harasimowieza. Wyborowi temu 
tylko przyklasnąć można, jednakowoż 
pragnąlibyśmy, aby nowy dyrektor zajat 
siq szczerze losem mlodego Towarzystwa 
i pomógł mu nietylko dźwignąć nasz 
przemysł rodzinny, ale wyzwolić kilkaset 
bialych murzynów z serdecznych uści- 
sków braci mojżeszowego wyznania i 
dlatego praenęlibyśmy, aby p. L. HL. 
sprawami powierzonego sobie Towarzy- 
stwa kusnierskiego zajął sią lepiej i go> 
rąciej, aniżeli to czynił dotąd jako pre- 
zes kasy zaliczkowej „Wiara“ i jako 
radny miasta, a skoro tak będzie, nie- 
wątpimy, że kuśnierski przemysł z Ty- 


śmienicy reprezentowanym będzie na 
przyszłorocznej wystawie krajowej. 
Dobra w Zbareskiem: Obodówka, 


Huszezanka i Łozówka, niegdyś własuość 
Potockich, potem Turkułłów, a toraz 
Towarnickich, będą 21 września sprze- 
dane % dobrowolnej licytacji w tarno- 
polskim sądzie. Douoszą nam, że żydzi 
rosyjscy i jeszcze jakies podejrzane in- 
dywidua ze Wschodu koniecznie posta- 
nowiły kupić te dubra, leżące blisko 
granicy, a wiąc bardzo Się nadające na 
stacją agitacji ponslawistycznej. W osta- 
tuich czasach dużo ziemi u nas przoszłu 
w obce, bardzo nam nieżyczliwe reco, 
a obywatelstwo w Zbaraskiem ma już 
specjlne powody ubolewać nad tem. 
Możeby tedy między naszymi ziemiana- 
mi znaleźli się nabywcy tych dóbr, ma- 
jących 850 morgów doskonałej ziemi i 
podobno zigospodurowanych dobrze, a 
psrzeduwanych wyżej 155 tysięcy. 

Odezwa. W Husiatynie miejscowy ko- 
mitet ratunkowy wydał następującą o- 
dezwę: „W dniu 14 b. m. nawiedził 
pożar nasze miasteczko, a wzmógł sią z 
taka szybkością, że w kilka godzinach 
spłonęlo 180 domów, corkiew i dwie 
bożnice. Blisko 3.000 ludzi pozostało 
bez dachu! 

Brak mieszkań zniewala nieszczęśli- 
wych pogorzelców do tulania się dniem 
i nocą po ulicach i serce się kraje pa- 
trząc, jak mężczyźni i kobiety załamują 
ręce a dzieci jęczą, wołając o kawałek 
suchego chleba. 

Nędza straszna i dlatego bezzwloczna 
pomoc jest konieczną! Świadomi, jak 
chętnie Szanowna Redakcja zajmuje sią 
zbieraniem składek w takich nieszczę- 
snych wypadkach, udajemy się do Sza- 
nowunej Redakcji z uprzejmą prośbą o 
ogłoszenie niniejszej odezwy w łamach 
SZunówaiego pisma i przyjmywanie choć- 
by najdrobniejszych datków dla nie- 
szczęśliwych poyorzelców ! 

Datki raczy Szanowna Jiedakcja prze- 
sylać pod adresem podpisanego dra Hen- 
ryku Nathansolna, adwokata w Husia- 
tynie. 

Z wysokiem poważaniem Komitet ra- 
tunkowy: 

Machniewicz, ks. Wincenty Szymocki 
proboszcz, Władysław Biliński gr. kat. 
kooperator, Józet Schauer, dr. Nathan- 
sobu. 

Zmarli. W d, 24 b. m. zmarł po ro- 
cznej chorobie. adjunkt sądowy w Wa- 
dowicach p. Gustaw (rruszka, w wieku 
lat 30. — W Zarnoweu zmarł Stani- 
slaw Biechoński, uczestnik powstania 
zr. 1663 w 48 roku życia. Zmarły 
znanym byl z zacnosci charakteru. 

Pozar. W d. 25 lipca r. b. wybuchł 
około uodziny 3 popołudniu pożar na 
obszarze dworskim w Milynowcach. Spa- 
lila się stodoła, szpichlerz i budynek, 
w którym umieszczona byla młocarnia, 
40 sań i 24 płupów. Zborowskiej stra- 
ży pożarnej zawdziączyć należy, iż ogień 
nie przybrał większych rozmiarów. Si- 
kawka kolejowa oddała również wielkie 
usługi. Szkody obliczają na przeszło 3000 
alr. Pada podejrzenie, iż ogień podłożyła 
zbrodnicza reka. 

Mieszkańcy wsi Terszakowa pod 

Komarnem nad Dniestrem podług „Ha- 
Jyczanyna* nie, mogąc się doczekać obie- 
cywanej tak szumnie regulacji Dniestru, 
chcą sobie sami „uregulować? i rady- 
kalnle ubezpieczyć się od Dniestru — 
mianowicie wszysty członkowie miny 
postanowi porzucić swoją wieś, Obe- 
enie ulkladają się oni z hr. Lanckoroń- 
skim, aby im odstąpił gruuta wywyż- 
szone mad Dniestrem w Kołodrubach, 
gdzie chcą wieś swoją odbudować, tudzież 
względem zamiany pól i sianóżęci. 
. Z Bydgoskiego piszą, że Brda i okoliczne 
Jeziora wysychają, gwidtownie; młyny wodne 
słabo tylko pracować mogą a jest obawa, że 
zupełnie ustaną. 


Katastrofa przy ulicy Długiej. 


Wczoraj stał się w mieście naszem 
wypadek od lat 20 niebywały w Rra- 
kowie. 

O godzinie 9 minut 10 przed polu- 
dniem, w nowowzniesionej trzypiętrowej 
kamienicy, pana Feliksa Kochanowskie- 
go, przy ulicy Długiej l. 19, runęły 
wszystkie gulity, ściany wewnetrzne % 
kominem, belkami, wyrywając ze ścian 
głównych nawet ankry i tregery. — 
Wszystko runęło na sam dół. grzebiąc 
troje Indzi całkowicie. 
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Pan Delegat Laskowski, który prze- 
jeżdżał właśnie przez ulicę, - zawiadomił 
o wypadku bezwłocznie wszystkie wła- 
dze. Jednocześnie przywolano dla nie- 
sienia ratunku straż pożarną. oraz pogo- 
towie ratunkowe. 

Na miejsce katastrofy przybył prezy- 
dent Friedlein z radcą Magistratu Za- 
wiłowskim. a następnie komisarz policji 
dr. Banach. 


Straż pożarna pod komendą p. Ste- 
pińskiego zajęła się  odurzebywaniem 
zasypanych robotników. Pierwszą wydo- 
byto Hannę Zak, zameżną. rodem z isra- 
kowa, która otrzymała głęboką ranę na 
głowie i lekkie obrażenia na ciele i na- 
bawiła się wstrząśnienia stosu pacierzo- 
wego. Odesłano: ja bezwłlocznie do szpi- 
tala św. Łazarza. 


RO RO 


Następnie opabtrzono robotnika Sorów- 
ką Stanisława z Mogilan. który razem 
z belkami i deskami zleciał z trzeciego 
piętra. doznawszy jedynie kilka lekkich 
obrażeń na głowie. 

1ejszego potłuczenia doznał Wincen- 
ty Tarmochala 4 Mogilan, który zatrzy- 
mał się na trzeciem piętrze, uczepiwszy 
sią belki. Tarmochala ma lewe przedra- 
mię stłuczone. szczególniej w okolicy 
łokcia, i jedno oko zasypane piaskiem. 
Jako lekkoramiego opatrzono go na 
miejscu. 


sie 


O godzinie 10 wydobyto z pod gru- 
zów Magdalene Wróbel %  Hoszowie, 
która miała nogę złamaną. Odwieziono 
ją natychmiast do szpitala św. Łazarza, 
Amputacja nogi jest przewidzianą. 


ił se 
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Po obliczeniu obecnych robotników. 
okazało się, że brak jeszcze podmajstrze- 
go ciesielskiego Jana leśniaka i Jana 
Dzika, chłopaka murarskiego. Przybyłe 
nowe pogotowie pożarne wraz ze stró- 
żami miejskimi, w liczbie około 40 lu- 
dzi, pod kierunkiem pp. Wójcika i Po- 
liczkiewicza, zaczęli żywo usuwać deski, 
belki, cegły, gruz z wnętrza, aby dotrzeć 
do zagrzebanych. 

Przybyły inspektor budownietwa miej- 
skiego p. Wincenty Wdowiszewski. o- 
rzekł, że przy usunięciu rumowiska z 
wnętrza pozostałe ściany grożą runię- 
ciem, przez Go pracujący są w niebez- 
pieczeństwie. Chcąc uniknąć ponownej 
katastrofy, zalecił p. Wdowiszewski za- 
niechać dalszych poszukiwuń za zaginio- 
nymi. Tak więc o godzinie 12 zaprze- 
stano poszukiwań. 


H 


Po ogrodzeniu budowli na zewnątrz 
przoz calą szerokość ulicy, powróciła 
straż pożarna i pogotowie ratunkowe na 
stację. Na miejscu wypadku pozostał ko- 
misarz policji dr. Banach. który ani 
chwili nie schodził ze stanowiska, obser- 
wując pilnie i niezmordowanie każdy objaw 
katastrofy. 

Otóż dr. Banach łącznie z p. Gędzier- 
skim, majstrem ślusarskim, usłyszeli z gru- 
zów wydobywający się głos. który wzy- 
wal ratunku. W tejże chwili przywołuje 
p. komisarz straż pożurną, która o godzi- 
dzinie l-ej m. 15 przybyła na miejsce 
wraz z pogotowiem ratunkowem. Akcja 
rozpoczyna się na nowo. lecz dr. Ba- 
nach uważając, że ratnuek jest za po- 
wolny, w pół godziny liakrumi sprowa- 
dza 12 saperów pod komendą nadporu- 
cznika inżynierji. Saperzy łącznie ze 
strażą usuwają gruz i cegły, o godzinie 
wpół do czwartej wydobywają... nieste- 
ty już tylko trupa... Jana Leśniaka, lat 
35, żonatego, ojca dwojga nieletnich dzieci 
z których jedno ma lat 6, drugie 6 mie- 
Sięcy. 


Nastąpuje ratunek. Medycy robią nad- 
ludzkie wysilenia, aby przywrócić życie 
tak potrzebne dla rodziny. Po przeszło 
godzinnej pracy, młodzież ze smutkiem 
oświadcza, że wszelkie starania są bezo- 
wocne. 


A jednak gdyby nie rozporządzenia; 


siejące trwogę w ratujących, trupa tego 
by może nie było. 


Wszędzie i zawsze nieść należy ratu- 
nek zagrożonym, a tu ttwożono sią 0 
własną. skórą. Tym sposobem okazala się 
niedbałość o życie ludzkie. A wiemy z 
pewnością. że nie brakło ochotników, 
którzy chętnie chcieli nieść własne ży- 
cie w ofierze na ratunek bliźnich. 


ik BA 


Godzina 6-ta wieczorem, a Jana Dzi- 
ka z pod gruzáw nie wydobyto. Robo- 
tnicy przypuszczają, że chlopak leżeć 
musi pod gruzami klatki schodowej, toż 
samo twierdzi majster murarski p. Za- 
blocki. 

W kierunku tym czyni straż poszuki- 
wania: lecz ponownie grożące niebezpie- 
czeństwo runięcia murów zewnętrznych 


powoduje przewodnikami, iż ci wydają 
polecenie zaprzestania pracy wewnątrz 
domu. 


Ogólne jest przypuszczenie, że los 
Dzika jest taki sam. jak Leśniaka i że 
biedak pod gruzami już ducha wyzionął. 


Przed samą katastrofą siedział! uczeń 
blacharski Nalborczyk zajęty robieniem 
tak zwanego kołnierza na kominie. W 
czasie pracy zaczął mu się komin obni- 
żuć, a wreszcie znikł mu z oczu. Prze- 
rażony tym wypadkiem, bez namysłu 
zgumął się na gzyms 1 po londynie (sztan- 
dar) od rusztowania, spuścił się na u- 
lice. 


Katarzyna Wróbel, robotnica, zajęta 
pracą na trzecim piętrze, posłyszawszy 
trzask i czując, że usuwa się jej z pod 
nóg podłoga, zdążyła wskoczyć do otwo- 
ru okna i tym sposobem przeczekawszy 
katastrofę. unikła śmierci. 

Tak samo uratował się jeden z ehlop- 
ców murarskich. 


sł: 


Katastrofa przewidziana była przez lu- 
dzi pracujących już zeszłej soboty, 0 czem 
nawet zawiadomiono pracodawców. 

Na tej podstawie podmajstrzy murar- 
ski p. Franciszek Zabłocki, usiłował złe 
naprawić i polecił podstemplować spód 
jednego z filarów schodowych, przy któ- 
rej to robocie zginął właśnie Leśniak, 
zasypany gruzem. 


ik Ga 
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Na ostrzeżenie p. Franciszka Zabło- 
ckiogo, że mur się może zwalić, oraz z 
polecenia tego robotnicy poczęli budo- 
wlą opuszczać, zanim jednak zdążyli zejść 
z roboty, zostali zaskoczeni katastrofą. 


Ce 
zje si: 


Przypuszezalną dotąd przyczyną kata- 
strofy było: zly materja? używany 
do murów wewnętrznych, krótkie belki, 
które spoczywały zaledwie na szerokości 
cegły, tak, że ankry, mające nmocnić 
belkowanie i utrzymywać właściwą siłę, 
wprost przeciwny wywolały skutek i 
wedlug znawców byly główną przyczy- 
ną nieszczęścia. 


W czasie poszukiwania zaginionych, 
zjawia się na miejsce katastrofy budo- 
wniczy p. Ertel. Zapytany przez prezy- 
denta miasta czy on budowlą kieruje, 
odrzekł, że dom bez jego wiedzy sta- 
wiano, u w budownictwie miejskim za- 
deklarowano. iż on jest kierującym bu- 
dowlą. 

P. Wdowiszewski interpeluje p. Ertla: 

— Przecież pan podpisał deklarację, 
że pam prowadzi. roboty ?... 

P. Ertel: — Tak, ale dopiero na proś- 
by właściciela domu p. Kochanowskiego 
i to po ukończonym już pierwszym pię- 
trze! 


P. Wdowiszewski: — Ale pan potem 
doglądał budowy? 
P. Ertel: — A tak! przychodziłem 


dwa, trzy razy w tygodniu. 
Krążą jednak pogłoski, iż p. budowni- 
czy Ertel ani razu nie był na budowli. 
CH È 


P. Wdowiszewski zawiadamia p. Pre- 
zydenta, że mury zewnętrzne grożą Za- 
waleniem i że takowe trzeba będzie ra- 
zebrać, tymczasem należy je jednak pod- 
stęplować, zwłaszcza, że ściana frontowa 
okazuje znaczne wypukłości na zewnątrz, 
a dach osadza się. — P. inspektor bu- 
downietwa żąda cieśli do tejże roboty, 
żaden jednak z robotników nie chce się 
podjąć tego, pod wrażeniem jakie kata- 
strofa nu wszystkich obecnych wywarla. 


m: ii 
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Połowa sklepienia w bramie domu ru- 
nola, druga zaś polowa osiadła sią ila- 
da moment również sią zapadnie. Przej- 
ście tamże zostało zagrodzone. — Wej- 
ście do wnętrza domu, również surowo 
jest zabronione. 


* * 


KURJER POLSKI 


Katastrofa wczorajsza zrobiła nieby- 


wale wrażenie i zainteresowała wszy- 
stkich mieszkańców miasta. dowodem 


tłumy ludzi wszystkich klas, które uli- 
co Dlugą trzymały jakby w oblężeniu. 
Straż policyjna tak wojskowa. pol ko- 
mendą kapitana Schumaka i nadporu- 
cznika Giolachowskicgo, jak cywilna pod 
wodzą komisarza Dra Banacha, przez 10 
godzin miala czynność weale  mozolną 
nad utrzymaniem porządku. 


= 


Szpital św. Łazarza na wieść o wiel- 
kiej hczbie rannych poczynił odpowie- 
dnie przygotowania, a. Dr Schneider 
dwukrotnie przybył na miejsce wypadku, 
dla przekonania się o stanie rzeczy. 

sk 
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Prócz p. delegata i p. prezydenta mia- 
sta, który nieustannię odbieral raporta 
o stanie rzeczy i odpowiednie wydawał 
polecenia, gorliwie zajmowali. się. spra- 
sprawą Dr Kaiser, radca policyi i hr. 
Starzenski sekretarz namiestuictwa, na- 
czelnik ekonomatu p. Kułakowski i wie- 
lu innych. 


Radca Kaiser, wieczorem zawiadomił 
o wypadku ministorjum spraw wewnętrz- 
nych. 

Namiestnictwo zawiadomionem zosta- 
ło o kałastrolie przez p. delegata 1a- 
skowskiego. Niezależnie od depesz wy- 
slano odpowiednie szczegółowe raporta. 


BO 


Dzielną i doraźną pomoce nieśli nic- 
szczęśliwym członkowie Towarzystwa ra- 
tunkowego pod wodzą- dyżurnych pp. 
Wąsowicza i Jasieńskiego. 


Budową domu nawiedzonego katastro- 
fa kierował budowniczy p. Ertel, roboty 
murarskie prowadził p. Zabłoki. ciesiel- 
skie zaś p. Karwat. 

Wszystkie wyżej wymienione osoby, 
zawezwano zaraz po katastrolic do pro- 
tokółu. 


Bliższe szezególy o katastrofie tej po- 
damy w następnym numerze. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie. 

Środa 26 lipca o g. 6 posiedzenie Rady mioj- 
skioj. 

Czwartek 27 lipca przedstawienie w Parku 
Krakowskim. 

Sohota 28 lipca przedstawienie w Parku Kra- 
kowskim. 

Niedziela 29 lipcu o g. 3 po poł. Koncert 
w Ogrodzie Strzeleckim, o g. 3 pe poł. Koncert 
w Parku Krakowskim, wieczorem przedstawienio 
teatralne. 


P. Kazimierz Pochwalski, znakomi- 
ty artysta malarz, przybył z Wiednia 
do Krakowa, zkąd udaje się do Zakopa- 
nego, potem do Lwowa, gdzie będzie 
portretował p. marszałka krajowego. 

P. Stefan Lipiński, emer. inżynier 
kolejowy złożył w ubiegłym tygodniu 
przysięgę. jako techniczny rzeczoznawca 
na ręce prezydenta c. k. sądu krajowego 
p. Jasińskiego. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo ze- 
zwoliło pp. drowi Stanisławowi, Henry- 
kowi i drowi Marcinowi Feintuchom 
zamienić swe rodowe nazwisko na „Szar- 
skiis 

Komisja teatralna na ostatniem swem 
posiedzeniu uchwaliła warunki, na jukich 
bufety teatralne przedsiębiorcom przez 
gminę wydzierżawione zostaną. — Wa- 
runki te przeglądać mogą interesowani 
w biurze sekretarza prezydjalnego p. 
Grellego. Oferty na dzierżawę bufetów 
wnosić można do dnia 26 b. m. godzi- 
ny 12 w południe. 

Rząd odrzucił prośbę o zniżenie ta- 
ryfy przewozowej dla świeżego mięsa z 
Galicji, oraz prośbę o zaprowadzenie spe- 
cjalnych pociągów pospiesznych dla tran- 
sportu mięsa z Galieji do Wiednia. 

Prośba przejezdzających gości przez 
Kraków. Goście przejezdni, zamieszkują- 
cy 8 hotele, z frouitami od ulicy św. To- 
masza, upraszają za pośrednictwem na- 
szego pismu -Cc. i k. komendę wojskową, 
aby w godzinach poobiednich, a więc 
nadających się do odpoczynku po zwie- 
dzaniu zabytków Krakowa, zakazała za-: 
zwyczaj o tej porze przechodzącym tam- 
tędy oddziałom inżynierji przygrywać 
podczas marszu, jeżeli się to nie sprze- 
ciwi regulaminowi wojskowemu. kozgło- 
śny dźwięk trąby nie dozwala zasnąć, a 
co gorsza, denerwuje. 

W sprawie agend podatkowych ma- 
gistratu krakowskiego oraz w celu prze- 
prowadzenia lustracji agend urzędowych 
inspektoratu podatkowego tutejszego sta- 
rostwa przybył ze Lwowa p. radca Za- 
jączkowski. 

Jlakóbówka. Stan wody na Wiśle 
podniósł się znacznie. Szumowiny pły- 
nące na powierzchni wody a formujące 
się nieustannie w pęcherze Są zapowie- 
dzią, że stan wody jeszcze większe roz- 
miary przybierze. 

Rybacy i nądbrzeżni mieszkańcy Wi- 
sły bacznia śledzą obecny stan wody, 


gdyż Jakóbówka pomimo skromnego na 
pozór wyglądu bywa czasami groźną. a 
częstokroć grozi wylewami brzegom nie- 
zaopatrzonym w wały ochronne. 

Dostawa obuwia dla armji przez 
galicyjskich szewców. Tutejszy c. k, Sąd 
krajowy. jako handlowy,  zamianowal 
mnie członkiem komisji bezstronnej dla 
dostaw wojskowych. mającej orzekać w 
razie odwolania się przemysłowca od o- 
rzeczenia Komisji odbiorczej, a będąc 
już od trzech lat, t. j. od samego po- 
czątku tych dostaw czynnym w tej ko- 
misji, i mając sposobność dokładnego o- 
cenienia tych dostaw, poczytują sobie 
za obowiązek w interesie przemysłowców 
podać do publicznej wiadomości pocic- 
szający objaw co raz większego postępu 
naszych rzemieślników. 

W mojem. sprawozdaniu zeszlorocznem 
wyjaśniłem, jaki jest skład Komisji od- 
biorczej, i jakie postępowania z towarem 
nie odpowiadającym wymaganiom Komi- 
sji wojskowej. dzisiaj więć tego powta- 
rzać nie będę. Nadmienić jednak muszę, 
že już obecnie przy odbiorze wyrobów 
skórzanych. trwających od 4 do 11 Ji- 
pea r. b. zauważyć można było znaczny 
postęp w wykonaniu dostawionego obu- 
wia i budzące się coraz większe zaufa- 
nie wyższych sfer wojskowych. do pol- 
skich rzemieślników. 

W czasie tu wymienionym odbierano 
obuwie dla wojska od szewców z Tar-- 
nowa, Starego Sącza. Myślenie i Dobczyce. 
Jakkolwiek w obuwiu tych wszystkich 
miejse widać było staranne. wykonanie, 
dobry materjal, przeważnie krajowego 
wyrobu i miły dla oka ogólny wygląd 
obuwia, to jednakowoż eelowały przed 
wszystkiemi wyroby szewców % Lobczyc, 
których w tym roku znacznie więcej niż 
wprzódy do popisu stanęło. Komisja 
z takiem zadowoleniem przyjęła wyroby 
z Dobczyce, że nie tylko zamieszczono w 
protokóle odbiorczym wyrazy chwale- 
bnego wykonania z dobrego matecjału i 
uznania dla szewców z Dobczyc, ale 
nadto jeszeze postanowiło przesiać do 
ministerstwa wojny wniosek o powie- 
rzenie im na przyszłość dostawy większej 
ilości. obuwia. 

Niechże ten pomyślny wynik dostawy 
bądzie „zachątą dla naszych rzemieślni- 
ków do starannej pracy, która podniesie 
nietylko dobrobyt pojedyńczych rodzin. 
ale też wpłynie na postęp i rozwój rze- 


miosł w calym kraju! Już dzisiaj nasi 


poczucie staranniejszej pracy, doboru le- 
pszego materjalu i gustowniejszej for- 
my; już teraz budzi się w nich ambicja 
i chęć wytrzymania konkurencji ż obce- 
mi wyrobami. Taka praca zjedna im 
ogólne uznanie: takie spólubieganie się 
naszych rzemieślników każdy pochwali 
i powie im: Szczęść Boże! 

Przez większe popieranie krajowych 
szewców nawet wojskowość. oprócz do- 
brego obuwia, tę jeszcze w przyszlości 
odniesie korzyść, że ojcowie kształcić 
będą lepiej w rzemiośle swoich synów, 
z których niejeden później wzięty do 
wojska, bądzie lepszym uiż obecnie sze- 
wcem w kompanji. 

H. Fritsch 
członek komisji odbiorczej. 

Sprzedaż szczeniąt. Wczoraj na plantacjach 
miejskich w pobliżu kawiarui p. Janikowskiego 
usadowił się kiłkunastolotni chłopczyk z kilko= 
dniowomi szczeniętami, które oderwane od su- 
czki, sprzedawał po kilkadziesiąt centów. Zało- 
śne wycio matki, gdy jej szczenięta odbiorano 
i unoszono, przenikały spucorujące osoby do 
szpiku kości. 

A ponioważ targi z nieodchowanomi szcze- 
niętami często się w naszem mieście pojawiają, 
powinno towiuzystwo opieki nad zwiorzętami, 
i na niecny ow targ zwrócić swą uwagę, a win- 
nych pociągać do odpowiedzialności. 

Ponny. Od kilku już dni zwraca w Krakowie 
ogólną uwagę zgrabna i ołegancka bryczka, za- 
przężoni w czwórkę jednej maści i równego, 
miornego wzrostu szkockich „Ponny“, powo- 
żona przez. l1-to letniego młodziońca, — Mi- 
niaturowe te koniki, łagodno jak baranki a zgra- 
bne jak panienki, w razie pojawienia się na 
mieścio, doznają licznych dowodów sympatji 
publiezności, w postaci obdarowywania ich cu- 
krem, ciastkami itp., czem „ponny“ nigdy nie 
gardzą, — Zgrabna ta ezworka należy do je- 
nego z właścicioli realności przedmiejskioj. 

Regulacja Wisły prowadzoną jost nieustannie. 
Oboenit dokonuje się pogłębienie koryta za po- 
mocą zwężenia szorokości rzoki -poza mostem 
kolejowym płaszowskim. Galary napełnione ka- 
mioniom używanym do rogulacyi brzogów, nic- 
ustannio kursują w rejonie miejskim, dostar- 
czająyc materjałn do miejse przez budownictwo 
starostwa wskazanych. 

Koncert spacerowy na plantach cie- 
szył się w dniu wczorajszym bardzo li- 
cznymi słuchaczami płci obojga. Popi- 
sywała się orkiestra 56 pułku, a na nu- 
mery wykonane podczas tego godzinne- 
go koncertu złożyły się przeważnie mart- 
sze i walec. Great attraction programu 
była uwertura z opery „Alessandro Stra- 
della“. 


` 


TELEGRAMY. 


Dnia 25 lipca. - 


Czerniowce, 'Tutejsza lzba adwoka- 
„cka oświadczyła się 17 gł. przeciw 15 
gl. za wprowadzeniem numerus clausus: 

Wiedeń. Pogrzob barona Bauera odbędzio się 
o godzinie « pop. wo Wtorek, dnia 25 b. m. 
Po coremonji religijnej nastąpi przewiezienie 
zwłok zmarłego ministra do Iswowa, 

Wiedeń. Zztrapost ogłasza dwa sprzeczne za- 
patrywania na kwestje obrady teki wojny po 
zmarłym ministtzo Bańorze. Wiedeńska radakcja 
pisma rozumuje, iż domniemana kandydatura 
Fejoryarogo ma najmniej’ szans za sobą po- 
nieważ bojeryary jost nieodzowny w sejmis 


| węgierskim, a po sprawach Hentziego, i roli 


rzemieślnicy używają do roboty różnych 
maszyn, już dzisiaj obudziło sią w nich 


ndegranoj przez Fejerrarego podczas kryzys 
wimisterjalnej, której następstwem było ustz)- 
pienie br. Szaparego, uważać go można osobi- 
stym mężem zaufania cesarza na Węgrzecji. 
Wodług korospondenta budaposztańskiego na- 
tomiast Bejeryvwy zostanie na- pewno ministom 
wojny, poczem teka węg. obrony krajowej przajść- 
by miała w ręco fzm, Worinyeka lub Dezydu- 
nasza Grromana. 

Obok Iojnrvarego, wymioniają jeszcze jako 
ew. następców Bauera, fzm. Roinlindera, fam, 
Becka, fam. Morkla, barona Gustawa Kóniyga, 
wreszcie ks. Lobkowitza i barona Welserheinba. 

— Budapeszt Rada ministrów przedłożyła 
cosurzowi memorjał oświadczający się ża stwo- 
rzeniom osobnego dworu węgierskiegn. Podczas 
bytności cesarza. w Zalitawji urzędowaliby dwo- 
rzamie węgierscy. 

— Komorno. Na statku „Franciszek Deak“ 
należącym do arabskiej kompanii żoglugi puro- 
«cj zmarł nagle dn, 23 b. m. majtek Kotzian 
wśród objawow eholory, statek był przepałnio- 
ny publicznością, która na nim używała wyw- 
czasu w niedzielę. Skoro się rozeszła wieść o 
wypadku, zapanowała panika. „Franciszkowi 
Deakowi* wzbroniono wylądowama. lezzwło- 
cznie wysłaną, została. deposza do ministerstwa 
Spraw wówn. z prosba o decyzję. Nikomu z pa- 
sażorów nio wolno wysiąść, 

Sybin. Dnia 23 b. m. o godz. 10 z 
rana rozpocząla obrady konferencja ru- 
muńska. Obcokrajowców niema w sali. 
Przewodniczący Ratiu zdawał sprawę z 
akcji memorjałóowej, którą postanowiła 
wdrożyć konferencja z r. 1891. W myśl 
jej uchwal wystosowano memorjał do 
tesarza, ale rząd budapeszteński umial 
sią wkraść między tron a Rumunów 
(sie!) Po wędrówce wiedeńskiej sroży się 
bardziej niż kiedykolwiek nad Rumuna- 
imi. budapeszteńskie dziennikarstwo ma- 
djarsko-żydowskie. Ich uprawnione usi- 
łowania zowią się w języku tej prasy 
zdradą kraju. Ale Rumunowie nie da- 
dzą się złamać i. wynarodowić (oklaski). 
Z kolci zdawał sprawą komitet 25-ciu, 
Kiedy referent wspomniał o ciężkiej doli 
przywódców rumunskich, zabrzmiały o- 
krzyki! Niech żyje dr. Władysław Lu- 
caciu. 

Przedstawiciel rządowy upomina, aby 
konferencja nie odchodziła od przed- 
miotu. 

Po ukończeniu obrad Rumuni zgro- 
madzili się na bankiecie późnym wic- 
uzżorem. Deputacje z prowincji podejmo- 
wal Ratiu. 

Podczas bankietu wznoszono toasty na 
cześć komitetu 25-ciu, emancypacji. Ru- 
munów z pod jarzma Madjarów i zgody 
rumuńsko-słowackiej, 

Sybin. Zwraca uwagę, iż nowo wy- 
brany komitet wykonawczy 40-żu, skla- 
da się przeważnie z żywiołów umiarko- 
wajych. 

Paryż. Rząd francuski nie zado- 
wolnił się odpowiedzią Syamu. Pavie 
opuszcza Bangkok we środę, dnia 
26 bm. Dnia 25 bm. we wtorek 
zakomunikuje Francja mocarstwom, 
iż rozpoczyna blokadę wybrzeży sy- 
amskich. 

Paryz. Minister - rezydent francuski 
w Bangkoku Pavie donosi, iż Syam od- 
stępuje tylko terytorje poniżej 18°. 

Paryż. Syamczycy przecięli drut te- 
legraliczny pomiędzy Bangkokiem a Sai- 
$0nem. 

Paryż. W Izbie rozdano żóltą księgę 
not dyplomatycznych w sprawie egipskiej, 
z lat 1554—93. Sensacje wywołuje ostry 
ton, w jakim Develle przemawiał do An- 
glii. Teraz dopiero poczyna się poznuwać 
Develle'a. Olbrzymia różnica między jego 
stylistyką, a uniżonością kibot'a. 

— Paryz. Journal Vificiol ogłasza 
urzędownie, iż wybory do lzby deputowanych 
odbędą się 20 sierpnia b. r 

Londyn. „Biuro Reutera“ donosi z 
Bangkoku pod datą 22 b. m. godz. 10 
m. *+U wieczorem: Syam godzi się na 
odstąpienie lrancji lewego pobrzeża Me- 
longu wraz z Stung-lreng i Khone, i 
płaci koszta wojenne, włącznie z żąda- 
nem w ultimatum odszkodowaniem 3 mi- 
ljonów franków. 

Londyn. „Times“ donosi z Bangko- 
ku,.iż niezbyt dawno toczyły się ukiady 
między Syamem a Rosją o odstąpienie 
przez Syam tej ostatniej wyspy Salanga 
na stację morską. 

Madryt. Policji udało się pochwycić 
pięciu amarchistów w chwili, kiedy za- 
pałali lont petardy dynamitowej. Policja 
zdolała odszukać jeszcze cztery podobne 
petardy. 

— Rio de Janeiro. W stanie Santa Cathari- 
na wybuchła rewolucja przeciw miejsęoweniu 
gubernatorowi. 

Komorno. Obdukcya zwłok Kotziana okazała 
iż zmarł nie na cholerę, ale na udar. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też zu nią odpowiedzial- 
ności nie przyjmuje). 


Do wynajęcia 


Pierwsze piętro, składające się 
z siedmiu pokoi z balkonem na 
-południe Małego Rynku, z dwóch 
przedpokoi, alkowy, kuchni, spi- 
żarni, dwóch pokoi dla służby, 
osobnego strychu i piwnicy. od 
l-go października do wynajęcia. 

Można także mieszkanie to na 
dowolna ilosć ubikacyj podzielić. 

Bliższa wiadomość u właściciela domu 
dra Michała Śliwińskiego. 
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KUŻRJER POLSKI 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ct, tłustym 
drukiem po 5 ct., Minimum ceny ogłoszeń 25 ct. 


Do dwóch dziewcząt 3 i 4 klasę 
idących, potrzoba nauczycielki na wieś z do- 
brem wychowaniem i skromnemi wymaganiami. 
Oprócz szkolnych przedmiotów konieczna nie- 
miocka konwersacya, Adres: Obszar ddworski 
Zeżachów, o. p. Sieniawa. 286 1 2 


ODPADKI DRZEWA, zdatne na 
podpałkę, sprzedaje na fury fabryka stolarska 
Braci Muranyi ulica Dajwor Nr. 14 w Kra- 
kowie. 285 1 5 


POTRZEBNA jest KWOTA 4.000 
do 5.000 Złr. na drugą hipotekę. — Wiadomość 
w Administracyi „Kurjera polskiego“ w Kra- 
kowie. 284 1 4 


scam i "4 l MK Sa 
300 DERÓW na -pniu do sprzedania 

8 km. od stacyi Oświęcim. J 
Bliższa wiadomość; Zarząd dóbr 

poczta Oświęcim. 282 


Grojec — 
i E 


NAUKI EROJU podług najprakty- 
ozniejszego i najłatwiejszego systemu wieden- 
skiego: sukien, okryć, żakietek, rotund e di 
oraz wszelkich ubiorków dziecinnych, wyuczam 


z wszelką dokładnością. Uczonnice zamiejscowe ` 


znajdą u mnie umieszczenie i opiekę. Zarazem 
wykonywam wszelkiego rodzaju roboty w zaktes 
toalety damskiej wchodzące. Ł. ŁatkiBwiczowa 
w Krakowie, ul. Mikołajska 5. 37 


Dwa GROBY familijne (w najle- 
pszem miejseu) zaraz do nabycia. Wiadomość 
u portjera ul. Długa 1. 34. 


RESTĄURACYA 


TURLIŃSKIĘEGO|Ż NE to wwiezańa a prawdziwe! 


w Krakowie 
w hotelu „pod Różą“. 


Obiad za 1 złr. 
Środa dnia 26 Lipca 


Szezawiowa. 
my | 


Rosół z kaszką. 
Chłodnik — Coosomć. 
J KOCE z pasztetu, 
j Omlet z parmezanem. 
Przystawki Kalafiory z masłem. 
Szt. mięsa sos grzybkowy. 


| Cielęca A la marengo. 
Zrazy bite z grzybami. 
Rozbratlowa z marchewką, 
Barania z fasolką. 


Potrawy ; 


—— 


Pirogi z borówkaąmi. 
Prażucha z słoniną. 
Poziomki — Galaretka, 


Leguminy f 


Gorsety damskie 


oryginalne francuskie i wiedeńskie, znane 
z dobroci, poleca w wielkim wyborze 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 
MARJI PRAUSS 
w Krakowie, ul. św. Anny L. 3. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się od- 
wrotnie. 431 18 50 


właściciela, jest za hezcen do 
sprzedania 


JAKŁAD FOTOGRAFICZNY, | 
y 


Z powodu nieuleczalnej słabości | 


z całym przyrządem w dobrym 
stanie. 
Bliższa wiadomość u Portiera 


w Zakładzie Helclów. 692 13 


najlepszego gatunku rozsyła opłatnie za 
pobraniem pocztowem w cenie 2 złr. 
5O et. w. a. za kosz ważący 5 kgr. 

f Sarah Lakser 

701 (1—4) w Zaleszczykach. 

POŚR PTAK PORY OTARA REAO 
Młody, inteligentny Š 


PRAKTYKANT 


t 
poszukuje miejsea przy większym ma- 
jątku ziemskim bez wynagrodzenia. Kan- 
dydat obeznany z gospodarstwem przy 
śwoim majątku. Adres: XK. I. poste- 
673 restante Krzeszowice. e ko 


OAA AATA AEA ORTA AEA ARAO 


AATA ERO 


a A S. 
C. k. austr. koleje państwowe. 


KONKURS 


L. 27988/1. 


wykazać: 


1) 
2) 


3) 


lipca 1893 r. 


REŻ 


wyrabia i sprzedaje 


Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów, 


Również nabywać je można we wszystkich pierw- 


szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa 
(ję i miast proveinejonalnych 


13 
RGSSSBB08S6S| 8 GGGSGSESH 
Skład tvwarów żelaznych i norymberskich 9 


pod frma 


W KRAKOWIE, 


UDOLF 


Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, 
i metalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J. 


| AS 

W okręgu podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu za- 
wakowało kilka miejsc technicznych urzę- 
dników a względnie aspirantów i celem ob- 
sadzenia tych miejsc rozpisuje się niniejszem konkurs. 


Ubiegający się o jedno z tych miejsc, winni 


że są poddanymi austryackimi ; 
że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie prze- 
kroczyli wieku lat 35; 
że są ukończonymi technikami i że jako tacy 
posiadają przepisane 2 państwowe egzamina. 
Kandydaci, przyjęci w charakterze urzędników, 
otrzymają płacę roczną w wysokości 600 złr. w. a. 
i systemizowane kwaterowe; kandydaci zaś, którzy 
zostaną przyjęci jako aspiranci na urzędników, otrzy- 
mają miesięczne adjutum w wysokości 50 złr. w. a. 
Podania, zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 
50 centów i w dokumenty wykazujące dowody po- 
wyższe pod 1) 2) 3), należy wnosić do podpisanej 
c. k. Dyrekcyi ruchu w terminie do dnia 31l-go 


C. u. Dyrekcya ruchu w Krakowie. 


SŁONIŃSKI. 


EGAGEREREGERGZKISÓRGOROCZEŚKĘ 


Sokół i Sokolica 


dwa gatunki wódek 


uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne 


EMANUEL TILLES 


przy ulicy Grodzkiej |. 36 (we własnym domu). 


Poleca swoje zapasy towarów jako to: 
noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, noży- 
czki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przyrządy 
i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane, Samowary tul- 
skie, tace, ceraty, Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, okucia itp. 
Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, tace przed piec, 
łóżka, umywalnie i wieszadła, Ceny najumiarkowańsze i stałe, 


SBSSSEBEGBOGB|E GBEBSBEG 


HERLICZKA, Kraków, 


perfumy, mydła o różnych zapachach, po b 


=== 


kojach, 5 


8 
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Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


dużym ogrodem i piwnicami jest do sprz 
ceną. Na hipotece może zostać jakakulwiek kwota; 
może zamiana onej realności na parcelę budowlaną w 
domość w Krakowie, ul. Stradom Nr. 18, Dietlowska I. 
w biurze materyałów budowlanych. 


Potrzebny jest 


Dom do sprzedania. 

Nowo wybudowany dom w Podgórzu, w mie 
$ 8 
3 TECHNIK 
X 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 
KSIĘGARNI 


SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ 


w Krakowie, Rynek Pałac Spiski. 
4.M DL. 


Obrazki z życia. 


Dziwactwo losn. —- Murzenio i rzeczywistość. — 
Sztuka i miłość? — Miodowa sielanka. — Al- 
boż ja wiem ? — Kosztem życia. — Przezna- 
czenie. — Niewierby Tomasz, — Skora do 
buntu. — Bóg zapłać. — Bez miłości. — Wart 
pałac Paca, a Pae pałaca, Szereg 12 nowel 
znakomitej autorki — wydanie wytworne. w 8-00, 
str. 298, Cena 2 ałr., ozdobnie oprawne złr. 2:50 


Retinger Józef, adwokat kraj. 
SPOR 0 MORSKIE OKO. 
Szereg artykułów, wyjaśniających z wielką. šei- 
słościy na podstawie historycznej sprawę Mor- 
skiego Oka, — 8-0, str. 40. — Cona 45 ct, 
z przesyłkę 50 ct. 


Stanisław Tarnowski. 
Studia do historji literatury polskiej. 
Wiek XIX. 


ZYGMUNT KRASIŃSKI 


w 8-ce, str. 695, wydanie nader ozdobno, z 4 

heliograwurami. — Cona w oprawie 3 złr. 80 ct, 

w bogatszej oprawie bardzo trwałej i ozdobnej 
4 ntr. 50 ct. do 5 ałr. 


Konstanty Górski, pułkownik piechoty. 
Historja piechoty polskiej, 
na podstawie nowo odnalezionych a nieużytko- 
wanych jeszcze źródeł. W S-co, 271 stron. 
Cona 2 złr. 60 ct. 


Aleksander Wybranowski. 


DAWNE DZI EJ E. 
- Wspomnienia ubiegłych lat. 
(Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wycho- 
wanie na dworach, — Panny respektowe, ro- 
zydenci i rezydentki. — Jak się bawiono i ko- 
chmo. — Dawne figlo. — Wpływ dworu na 
chaty. — Stosunek „Pima* do poddanych*. — 
Wdzięczność włościan. — Wyprawa młodzieży 
do szkół, — Wiarusy Napoleońscy z wojny na- 
rodowej 1830 r. itd.) w Ś-ce, str. 144 — cena 
l złr. 40 ct., w ozdobnej oprawie I złr. SO ct. 
em a 
Posiadamy już tylko mały zapas słynnego dzieła 
Raromowej X. Y. Z. 


POWARZYSTWO WARSZAWSKIE 


2 tomy nader ozdobna odycja, Bo, str. 600. 
Wydanie drugie. — Cena 3 złr. „Towarzystwa 
warszawskie" rozeszło się dotąd w 2 wyda- 

niach, w blisko 6000 egzemplarzach. 


ście, o 1l- tu dużych po- 
edania za bajeezną 
również nastąpić 
Krakowie. Wia- 


44, II pigtro 
602 3 2 


CAITIE == wek rc dna" 
C a oo| FEE O ega R RA AE] 


680 2 3 % 


z pierwszego lub drugiego roku, z ukończoną maturą 

realną niemiecką w celu przygotowania młodego czło- 

wieka do matury realnej. Zgłoszenia jak najprędsze do 
Administracji „Kurjera Polskiego" w Krakowie. 


(26 a stREA ELA AATA EREA PA EPRA A KAARE 
PERATA ALATA OALA EAA AATA AAA AAIE 
NAJTANIEJ Z WIEDNIA! 3 


Srodki desinfekcyjne każdego rodzaju. Carbo- 

neum do impregnowania drzewa. Farby, lakiery 

i wszystkie potrzeby lakierniczo malarskie. Story i ża- 

luzje po nader niskich cenach, i wszystko, czego kto, 
tylko zażąda dostarczają najtaniej: 


ALBIN KRAJEWSKI ; 


Wiadeń, IV. Wiedener Haupistrasse 51. 


Cenniki na żądanie gratis i manka 
; 9 
A a E NR Ak: 


Płac Marjacki l. I, 
„pod Murzynami: 


M. W. Księży poleca obrazki 


RNA 
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Ważne na sezon wiosenny i letni! 


p Bracia 
Pik M. Iscowitsc 


4 
AR 


posiadacze kilku medali 
i składów we wszystkich 
stolicach w Europie. 


Główny skład dla Galicji: 
W KRAKOWIE 
H Nowy i największy 


; Zakład ubiorów , 


polecają Szanownej Publiczności 


Rynek gl. 


Rynek gł. 
Nr. 12. 


Nr. 12. 
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= Contalny sklad w Wiedniu 1, 1X pareligate 4. 


Główny skład dla Rumunji w Bukareszcie „Chowalior de modot Strada Covnei 


ubiory własnego wyrobu dla mężczyzn, chłopców i dzieci 
Nr. 2 u. 9, „Bazar do Roumanie“ Strada Solari Nr. 7, — Sklady w kilku 
głównych miastach iti. — Główny skład dla Serbji w Belgradzie „Palais Royal“ 


z poręczonych dobrych materyj i najmodniejszego kroju po zadzi- 
K 
Fürst Michaol Strasso Nr. 6, „Bazar do Franco“. Składy tylko w Kragujevatz. 0 
G0L -1—2: 


(OT 


wiająco tanich cenach. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nie- 
odpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. 
i Pożarevatz. Eksport do wszystkich krajów. —2 (6 
SĘ NAJWIĘKSZY WYBOR. "ZĘ 0 
e*seeeseses seooe8S8e86G|eoeoeeoeeć) 


Bracia M. Iscowitsch. 


| C. k. w uprzyw. | 
i Pierwsza styryjsko-poiska | 
| FABRYKA MARMORY TU | 
l w Krakowie, Zwierzyniec I. 4:0. l 
i 509 13 104 wyrabia | l 


dachówki, posadzki, schody, pomniki, | 
l 


oraz płyty do słołów. konsoli, luster, kominków, stelików nocnych, umywalni, równioż 
wykładania ścian, sufitów itp. kominki, parapety do okien, profile, postumenty do | 


TE 


aj i do 

zegarów, kapitele, filary itp. przodmioty w zakros kamienimstwa wehodzące. NAŻŚJA 
Pod względem kulurów, twardości i połysku w zupełności naśladujące wszelki maturalny 
i marmur, porfir, jaspis, granit, onyx, malachit, lapis lauzuil i t. p. Pee 
po cenach nieporównanie tańszych od prawdziwych kamieni Ë 
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Największy wybór maszyn do szycia 
Singera ręczne od 28 do 48 Zfr. 
* nożne „ 30 „ 65 , 
kÆ gotówką 10'/, taniej. "ZEM 


Józef Jwanieki | 


mechanik i specyalista 


Lwów Kraków 


Rynek 25. 


Hotel Żorza 


OE WZW | 


r 
L. 25608. 


Obwieszczenie. 


Gmina m. Krakowa zamierza wydzierżawić bu- 
fety w nowym teatrze miejskim na lat 6, począwszy 
od dnia objęcia teatru przez przedsiębiorcę, naj- 
wyższy czynsz ofiarującemu, 

Ubiegający się o tę dzierżawę mają wnieść oterty 
pisemne do Prezydyum Magistratu najpóźniej do go- 
dziny 12 w południe dnia 26 lipca b. r. 

Bliższe warunki dzierżawy można przejrzeć w biu- 
rze sekretarza prezydyalnego. 70811 S$, 


W Krakowie d. 24 lipca 1693. Prezydent. ( 
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„» ©. k. skład specjalnych tytoni i cygar. 


ardzo niskich cenach, szezotki, szczoteczki do zębów, grzebienie, ramki z drzewa 
koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach fabrycznych. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
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